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Pacyfistyczna mafia
sniewâ a wofske i naród paliki

, P c l s ' «  Z b r o | n a ”  b i ] e  n a  a l a r m
(lub.) Głośna była swego czasu 

oprawa, t. zw. pisarzy polsko-ży­
dowskich, zaśmiecających swymi 
„utworam i" literaturę polską. —  
Niejednokrotnie podkreślaliśmy 
szkodliwość owych demoralizują­
cych utworów pisarzy żydowskich 
piszących po polsku. Ostatnio 
sprawą tą zajęła się „Polska 
Zbrojna*',. W  ankiecie n. t. „Lite­
ratura a żołnierz*' czytelnicy 
„Polski Zbrojnej'* —  wśród nich 
wielu wybitnych pisarzy i litera­
tów -  Polaków —  uwypuklili, że 
literatura żydowska sieje porno­
grafię i idee międzynarodowe* a 
nadewszystko znieważa i ośmiesza 
wojsko, naśmiewając się z ducha 
ryCertkiego Polaków.

„2ydz są zawsze hałaśliwie szcze 
rzy —  pisze .Polska Zbrojna". —  
Wyjawia ,ą swe poglądy nie tylko 
W publlcysttyce lecz również I w 
poezji.

Vvezmy do ręki książki trzech 
Czołowych poetów żydowskich: Tu­
wima, Słonimskiego ivWittlłna. Od 
r,*aa owionę nas woń „ant> milita- 
ryatycznycn wierszy", bijący i  u* 
tworów tych „urodzonych pacyfi­
stów ".

I otó rzecz ciekawa: u przyszłych 
wieszczów Madagaskaru r.apotyka-

Zacytowane wyżej wiersze sa- 
, , me świadczą o nastawieniu ży-

tak za^adr.iczęgo Cfematu, %l. ioł° dowskich pacyfistów. Wszystko CO 
Oierz « 
skowa.
Oierz czy wojsko lub służba woj-

Dnlej „Polska Zbrojna" cytuje 
szereg wyjątków z Wierszy Tuwi­
ma, Słonimskiego i W ittlina:

TUWIM „DO PROSTEGO CZŁO- 
WIEKA"

„.„wiedz, że to bujda, granda
[zwykła, 

gdy cl wołają: Broń na ramię, 
że im gdzieś nafta z ziemi sikła 
i obrodziła dolarami.
Rżnij karabinem w bruk ulicy..." 

SŁONIMSKI; „CZARNA WIOSNA" 
„Cześć wam mordercy SankcjOńo- 

[wani.
Dzielnie mordujcie, prujcie oagne-

[tfcrn
Kto lepiej bije, ten lepszy żołnierz 
Dostanie lampas złoty ra komierz 
I krzyż najwyższy władzy dekretem 
Odrzućcie bagnet, mundur i kark, 
Tornister, pas i ładownicę 
ze śpiewem wyjdźcie na ulicę..."

WITTLIN: „KOŁYSANKA -
„Porzućcie oręże 
szable i karabiny 
bracia, ojce, syny, 
męże".

dla nas najświętsze i najdroższe, 
co napawa dumą wszystkich bez 
wyjątku Polaków, jest przedmio­
tem plugawych drwin tych stu­
procentowych „Polaków ", grupu­
jących się przy rasowym organie 
noszącym nazwę „Wiadóihbści Li- 
terackie".

„I wzięli cię, wzięli do wojska, 
dali ci mundur i buty 
bainet i gwer i patron tasz 
ładnie ty teraz wyglądasz 
bajnetefn pokłuty!"...
„•...Ach! marhy, wraży zdechlaku 
nie Krzyw się tak prżeokfopnie 
ktoś inny skoro tu przyjdzie 
bez ceremonii cię kopnie".

Bbłiotefta N e r k o w a
p o w i ę k s z y ł a  z n a c z n i e  s w e  z b t o r y

Zbiory Biblioteki Narodowej i w  tymże roku rodzina ś. p. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie Karola Szymanowskiego przeka- 
zwiększyły się w rok j ubiegłym Łaja Bibliotece Narodowej drugą 
o kilka pozycyj o wieikim zna- ; częśó puścizny rękopiśmiennej ge- 
czeńiu naukowym i pamiątko- nialnego kompozytora ,obejm ują-
wyffl.

Przede wszystkim Wymienić 
należy bezcenny zbiór autografów 
Chopina, zakupiony przez rząd 
polski w r. 1938 za sumę lOU.OOO 
RM i złożony w formie depozytu 
w Bibliotece Narodowej. Zbiór 
ten obejmuje m, i. autografy 11

żydowskiego —  „Polska Zbrojna" 
żąda. by sprawą tą zajęły się pol- 

Lecz nie dość żydowskim auto skie Izby ustawodawcze, aby 
rom na pochwałach dezercji wreszcie oczyścić litefatużę pol- 
(„rżnij karabinem "). Trzeba po- z tycb obrzydliwych wypocili, 
nityć w opinii publicznej ofiće-

óom entując zacytowane pacyfi- mazurków z opusu 24, 33 i 56, 
styczne poematy —  twór ducha sonaty b-m oll i h-m oll, 2 koncert

fortep. anuwy f-m oll, op. 2 i  i w. 
in., oraz kopie szeregu utworów, 
autoryzowane przez Chopina i 3
dagerofypy —  będące autentycz­
nymi podobiznami mistrza

cą najcenniejsze jego utwory.

Dział rękopisów nowszych Bi­
blioteki Narodowej wzbogacił się 
również o 2 cenne nabytki: 1 ) au­
tograf „Żywych kamieni" W acła­
wa Berenta i 2) archiwum obro­
ny Warszawy w r. 1794 Ten o -  
statni dar uzupełnia w sposóo nie­
zwykle celowy zbiory biblioteki, 
łączy się bowiem treściowo z t. 
zw. „Tekami Dąbrowskiego" po­
chodzącymi ze zbiorów Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk w Warsza­
wie, rewindykowanymi z Rosji,

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
.UEMORIAi P . A. U.

Jak aię dowiadujemy Po'ska Aka- 
deena Umiejęiności przedstawiła p. 
minislrowi Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego memoriał w 
sprawie potrzeby reaktywowania Ra­
dy Ochrony Przyrody. 
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA 

PPSCTĘĆ P. A, U.
W  Krakowie nastąpiło rozstrzygnię­

c i  konkursu na projekt pieczęci Pol­
skiej Akademii Umiejętności, ogłoszo­
nego przez Akademię za pośreJnict-

GDY MEżCŻYZNA 
KUPUJE...

—' Proszę o tuzin damskich 
pończoch.

— Jakiego koloru?
—  Wszystko Jedno. Żona i tak 

je zmieni.

we.n dyrekcji Muzeum Przemysłowe­
go w Krakówię.

Wszystkich prejekiów wpłynęło
23. Sąd konkursowy pod przewodni­
ctwem prof. Kazimierza Kostanec-
kiego po rozpatrzenia wszystkich pro­
jektów przyznał pierwszą Hagr:dę 
■ irojektowi, nadesłanemu pod ha­
słem „Rab", d-ugą zaś projektowi 
pod hasłem „Hi".

P otwarciu kopert stwierdzono 
że plerws ą nagrodę uzyskał p K. 
Piętka z Krakowa, drugą nagrodę p. 
Stanisław Tenerowicz ze Lw -wa,

„PAN 1W AR D O W 3K 1"
W  OPERZE ANTWERPUSKIEJ
Opera antwerpijska wyrafłła zgodę 

ną projekt swego balermisfcżża, wo- 
wianina p. Władysława Kameckiego, 
wystawienia jeszcze w bieżącym se­
zonie baletu Różyckiego „Pan 
Twardowski".

Będzie to druga z koiei manifesta­
cja artystyczna, polska w Antwerpii 
zorganizowana przez p. Kameckiego. 
Przed kilku t/godniami wystawił on 
bowiem polskie tańce ludowe,

WĘGIERSKI tilSTORYK SZTUKI 
W  w a r ś z a w IE

Do Warszawy przybył prof. dr. 
Tibor Gerevich, komisarz yystawy 
sztuki węgierskiej, która w kwietniu 
r. b. Z')stanie otwarta w Instytucie 
Propagandy Sztuki w Warszawie, i 
następnie przeniesiona będzie do Kra­
kowa i ewentualnie do Wilna

Prtrt Gerev ch jest wybitnym hi­
storykiem szturfi, wykrada ten przed­
miot na uniwersytecie imienia Paz- 
manya w Bukareszcie

Prof. Gerevich interesuje się żywo 
sztuką polską, m. in. dłuższy C2as 
studiował zbiory i zabytki muzeum 
ks. ks. Czartoryskich w Krakowie.

Obecni wizyta węgierskiego histo­
ryka sztuki ma na celu nawiązanie 
kontaktu z polskim światem artystycz 
nym.

rów. Oto co pisze Tuwim w wier­
szu „Do gefterałów ":

„Wam czerwone wyłogi na rzeź
za morderstwo, gwałty i pożóg!...
Więc przestańcie udawać iwy 
śmieszni ludzie obwieszeni

gwiazdami, i"
Oficerowie już ośmieszeni, ale 

Polacy mają jeszcze wiele „śmie­
sznych" (w pojęciu żydowskim) , , ., ^  , , TJ. .
świętości. Są otoczone czcią sztan ga . ^ rn f . .6 e™ ‘:łn“
d .ry  i chorągwie, są wsławieni * a’ (Biblioteki podroznicza Trza-

ski, Everta i Michalskiego), znaj­
dujemy barwny opis fantastycz­
nych misteriów w klasztorze tybe­
tańskim w Homisie.

Niewielu tylko euiopejczy rów 
dostąpiło zaszczytu asystowania 
przy tych niesamowitych obrzę­
dach.

Na dachach, galeriach i balko­
nach roi się od ludu —  pisze atl- 
tor. —  Samych lamów przybyło 
setki 2e wszystkich klasztorów. 
Żebrano się Zewsząd, by zobaczyć 
słynne prastare misteria i tańce 
demonów.

trąb y  brzmią potężnie, huczą 
bębny, drą się piskliwe klarnety. 
W  ten huk i hałas wpada od czasu 
do ozasu śpiewny, jak srebro, 
dźwięk metalowych kotłów.

T a n i e c  d e m a n ó w
Niesamowite misteria w klasztorze tybeiaAstom

W  zajmującej książce p. t. „Dro

na polu chwały wodzowie polscy. 
I te pojęcia musieli bezczelni ży­
dzi ośmieszyć. Żrobil to Słonim­
ski w wierszu „Oko w o k o ":

„Nie męska to jest rzecz, ta wasza
wiara w Boga 

najokrutniejsze śmierć, to śmierć
[na polu bitwy... 

Jeśli trzeba wam krzyków ciemnej
[„Lusitauii"

i charkotu miliona postrzelonych płuc, 
aby śig upić werblem bojowych

[kompanii 
pustem słowem „ chorągiew", lichem 

[słowem: „wódz". 
Żargon bandy złodziejskiej, ten język

[sżłilerki
uprawiający businet, na ranach śmiet-

[telnych
wyprać trzeba, pokazać te wyrazy

[ścierki
tsiowa zżv hwaszczające nasz język

[rzćtelny".
A  dalej Tuwim stara się przeli­

cytować swego rodaka Słonimskie 
go. Oto „P la jta ":

.Borr.bardyci, truciciele 
Vhrat wasz morderczy łach! 
Fosgeniuszel Wyższe cele 
Nakazują by szrapnele 
biłj w lud po miastach, wsiach! 
Walić i kwita! Prezentuj jelita!..." 
Teraż kolej na żołnierzy 01  oi 

—  siw:erdyit Słonimski w wierszu 
p t. „Żołnierze" —  byli kupą gno- 
fu i mięsem dla armaty, i nie są 
warci funta kłaków:
„O, gentlemani! macie wiele sprytu 
umiecie sprzedawać i kupować

[świetnie 
a broniąc manii, legendy i mitu 
leb nadstawiacie, aż wąm kto Odetnie. 
Przez tyle lat partaliście w ofierze 
byliście kupą gnoju, mięsem dla

[armaty..." 
„Weźcie ode mnie tych prostaków 
po cywilnemu, czy w mundurze 
nie są mi warci fimta kłaków".

Ów pacyfistyczny bukiet żydow­
skich pismaków upiększa na ko

Nagle Cichnie wszystko. We wro 
tach świątyni ukazuje Się i kroczy 
uroczyście pośród czerwonych ko­
lumn, po stopn ach schodów jakaś 
postać. Odziana jest W jedwabną 
szatę, barwy' cytrynowo -  żółtej z 
wyhaftowanym na przodzie czar­
no -  niebieskim smokiem. M c na 
twarzy bronzowo -  złotą maskę, 
na głowie kapelusz w* kształcie 
Wielkiego koła, obramowany czar­
nym futrem, i zakończony pękiem 
pawich piór. To wielki mistrz i 
nauczyciel Cnbo -  pa.

Za nim podąża ńwita złożona z 
30-tu  groteskowych maszkar w je ­
dwabnych szatach z długimi sze­
rokimi rękawami. Pd kilku posu­
wistych krokach zaczynają One 
tańczyć, gdy tymczasem Onbo-pa  
siada na honorowym miejscu.

Z kolei zjawia się „wielki apo­
stoł" Guru z Zangret ze Swymi 8

.Oli b o zy s rc za  no S m ę tka”
O d c z y t  S t  M ś z e w s l r e g a  o  Z s r o m s k  n

Staraniem Zjednoczenia Polskich
Pisarzy Katolickich w Warszawie od­
będzie się w dniu 7 lutego o godz. 
20-ej w sali odczytowej Doitiu Kato­
lickiego, Nowogrodzka 49 wieczór li­
teracki p. t. „Od Bożyszcza do

twórczości Stefan* Żeromskiego.
Odczyt wygłosi p. Stanisław Miln- 

szewski. Po odczycie dyskusja.
Bilety wstępu po 1 zł. w pierw­

szych rzędach, oraz 50 gr. w pozosta­
łych Akademicy po okazaniu do-

Smętka" (Dążenia katolickie w wodu mają wstęp wolny.

Propagandowe wozy Polskiego Radia
n a  t e r ^ n a e  t łJ ? - u

Od kilku miesięcy wozy propa­
gandowe Polskiego Radia pracują 
na terenie całej Polski, zaznajamia 
jąc szerokie masy ludności ze zna­
czeniem i rolą radiofonii. Dotych­
czasowe trasy objęły wojewódz­
twa centralne, południowe, oraz 
Śląsk Górny i Zaolzański. 

Ostatnio dwa wozy propagando- 
niec W ittlin taioą oto różą („Grze- we Polskiego Radia odwiedziły 
banie w r o g a ") : 1 COP. W ozy radiowe spotkały się

tutaj z bardzo życzliwym przyję­
ciem i zrozumieniem swej pracy.

Mieszkańcy CO P-u są bowiem  
gorliwymi słuchaczami radia i in­
teresują się bardzo zagadnieniami 
radiofonii polskiej. Przykładem  
świecie może Stalowa Wola,' gdzie 
w każdym mieszkaniu robotni­
czym znajduje się aparat lampo­
wy.

J. F. WITTKOP 4 0 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza bałuckiego

Dławiło ją oburzenie, ale starała się nad sobą 
zapanować. Ostatnie dwa lata były ciężką szkołą 
c ierphwości.

-— Herbatyl Herbaty!... — przedrzeźniła sta­
ruszka. — Nje masz za grosz obowiązkowości! 
Ar>y się tylko wykręcić!... Zadzwonię na Toniu- 
sza! Wielka pani, pomyślałby kto!... A nie zasła- 
now*iz się, że on jest też stary, też musi odpo­
cząć... Nie pozwalam rządzić moją służbą!

Aniela chciała coś powiedzieć, lecz staruszka 
nie dała jej przyjść do słowa.

—  Siadaj, muszę się z tobą rozmówić. Mam 
'ość tego znęcania się nad chorą, bezbronną ko- 
ńetal... Ja ciebie utrzymuję, czy ty mme?... Po- 
niata mną, zaniedbuje, kpi w żywe oczy, a jak lyl- 
! o nieszczęście, to ciociu najdroższa ratuj!... Nie 
wiem, za co nr.nie Pan Bóg karze... Zostało mi parę 
lat Życia i te mi chce zatruć!

Jej wściekłość rosła z każdą minutą. Siedziała 
opierając się plecami o spiętrzone w nieładzie po­
duszki z trzęsącą się, nienaturalnie odrzuconą

w tył głową, na której tańczył bez przerwy nieco 
zsunięly na bok śmieszny koronkowy czepek. W y­
mknęły się spod niego rzadkie kosmyki siwych 
włosów; rozsypaiy się wokół twarzy. Przeraźli­
wie chude ręce, obciągnięte żółtą martwą skorą
0 cienkich zakrzywionych palcach, błądziły cią­
gle po kołdrze Wyrzucała chaotyczne zdania, pa­
trząc ponad Anielą, jak gdyby przemawiała do 
stojącego za nią tłumu.

— Raz muszę z tym zrobić porządek! —  krzy­
czała staruszka na pół przytomna z gniewu. — 
Siadaj 1 Siadaj w tej chwili!

Aniela uczuła nieprzyjemny chłód na karku. 
Opuściła się na pozłocone krzesło. Kapelusz z wo- 
alką, który zdjęła, wchodząc do pokoju, wysunął 
się z palców i unadł na dywan. Nie spostrzegła 
tego. Była przytłoczona strachem i przeświad­
czeniem, że lada moment stanie się coś okrop­
nego.

— Dość! Już nie wytrzymam dłużej! — wrze­
szczała stara hrabina. — Wszystko ma swój kres!
1 irfoja cierpliwość też!... Umywam ręce! Gińcie, 
ale już palcem nie ruszę, by was ratować!... Bę­
dziesz się czołgała u moich nog, będziesz błagała, 
już ci nie pomogę.. Dość!

Aniela była ciągle pod wrażeniem współczu­
cia, przerażenia i bólu, jaki jej sprawiały nie­
zasłużone obelgi. Nigdy o mc me prosiła starusz­
ki. W prawdzie ż>ła na jej łasce, lecż to był bar­
dzo gorzki chleb.

Przemogła się i powiedziała:

uczniami, a raczej swym: 3-jna  
wcieleniami. Ma czekoladowego 
koloru głowę, której olbrzymie 
rozmiary uzmysławiają jego mą­
drość. Ukazują się tańczące szkie­
lety z trupimi głowami, przepasa­
ne w biodrach skórami tygrysów  
i lampartów. Za nimi postacie ko­
biece z czerwonymi, białymi, czar­
nymi i żółtymi twarzami. Dalej 
larwy z długimi zębami i z troj­
giem oczu przyczym każda jest in­
nego koloru; ukazuje się następ­
nie osiem koni wspaniale przybra­
nych, 3 psy, 4 owce —  zwierzęta 
przeznaczone na ofiarę.

Zjawia się wreszcie lama. który  
niesie owiniętą w ezerwohą chustę 
małą figurkę, zw aną „ łiu g a " —  to 
„w róg wiary", Później, po długich  
ceremoniach, rozbijają go na ha- 
walki. Czynność ta zw ie erę „za­
biciem nieprzyjaciela" i przypo­
mina dawne ofiary z ludzi. P o a o b -  
no w  Busmie północnej tuż nad 
granicą tybetańską, dzikie p iem io - 
na górskie Jeszcze i dzisiaj zabija­
ją na ofiarę Schwytanych nieprzy­
jaciół, przyczym, rzecz szczególna  
zabija się ich polanami.

Ta ofiara stanowi zdaje się rdzeń 
misteriów, których znaczenia lukt 
nawet przeor klasztoru dz-ś już  
wyjaśnić nie umie. Taneczne za­
bawy prawdopodobnie zostały 
przejęte z kultu demonów, który 
panował w Tybecie przed buddyz­
mem.

Maski, których wygląd budzi 
niesamowity dreszcz, o wielkich 
powykrzywianych twarzach —- nie 
bieskich, czerwonych, żółtych jak 
siarka, lub czarnych jak smoła, 
tańczą ociężale w kółko. Szaty po­
wiewne i długie, szerokie ręsawy- 
które wolno podążają za rucham: 
ciała, potęgują wrażenie, toczące- 
g się i unoszącego, jak ser niedo­
rzecznego, korowodu.

Szczególne istoty, przybysze z 
jakiegoś obcego świata.

Nagle muzyka milknie- Tanct- 
rze kamienieją w ostatniej iwej 
pozie i tak pozostają. Larwy tru­
pie się wykrzywiają i patrzą jak 
osłupiałe, bez wyrazu...

Jeszcze rkż huknęły bębny i za­
grały trąby. Straże, które miały 
czuwać nad porządkiem, zaczynają 
tańczyć.

Święto skończyło aię.

—  Ciociu, nie trzeba się denerwować. Nie 
wiedziałam, że ciocia czuje się źle.

Siara hrabina przeniosła na nią rozpalone nie­
przytomne oczy.

— Ach, jesteś?... No, nareszcie!... Jak smiesz 
odchodzić, gdy powiedziałam, że chcę z tobą po­
m ówić? Czy zapomniałaś, że musisz tu być na 
każde zawołanie?... Niesłychana bezczelność! Ale 
teraz wszystko będzie inaczej, raz zrobię z tym 
z tym porządek... Myślisz, że mnie można porzu­
cić na cały dzień i na pół nocy? . Śmiej się, 
śmiej! Spadniesz z krzesła, jak się dowiesz, co 
postanowiłam . Nie przerywaj mi, bo zapomnę, 
o czym chciałam mówić!... W ięc ty jesteś anioł­
kiem. a ja starą wiedźmą, prawda?... — Zachi­
chotała nagle. —  No, tak, przecież jesteś czysta 
jak sama niewinność!... Marzenie Adasia!... Czy 
nie tak ciebie nazywał? Czy nie mówił, że na cie­
bie trzeba uważać, by nic złego tobie nie stało?...
To jest kapitalne! Ciebie chronić przed złem! Cie­
bie, któraś była największym złem i nieszczę­
ściem Adasia!... W  naszym rodzie nie b>ł0 prze­
stępców, a on jest mordercą!... Czy wiesz, żc twój 
A diś jest mordercą?

— Ależ, ciociu —  wtrąciła nieśmiało Aniela. —
To była obrona konieczna.

Przestraszyło ją. że staruszka sama zaczęła mó- funlandzkie wpadły na pomysł
wić o siostrzeńcu, co się daw nej nie zdarzało. Po- wydawania klientom zamiast re-
myślała od razu, że musiało się stać cos ważne- ,szty ,w ?enuch, P1-^ ’ e 7 2apał-
go -  aa p-zykind. Ada* mógł do niej napisać, k L{en spflsób zapałki podpie_
a staru.zka przejęła t«n list siono do rolf prawnego

<D. e. n .). płatniczego.

; Z a p a ł k i  
| śroillcsm płatnezym

Historia pieniądza notuje naj­
różniejsze jego formy Po raz 
pierwszy jednak w dziejach zda­
rza się wypadek uznania zapałek 
za pełnoprawny środek płatniczy 
Wprowadziła go Nowa Finlandia, 
najstarsza kolonia imperium bry- 

; tyjskiego.
Na wy.-pie odczuwać się daje 

od dłuższego czasu brak bilem* 
.obiegowego, zwłaszcza najdrob­
niejszych monet centowych. Po­
nieważ w okresie świątecznym, i 
noworocznym brak ten dawał s ę 
bardzo we znaki, banki nowo-


